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L itera tu ra  zagran iczn a .
Żurnale większe francuskie i Kevues.*}

W ię k s z a  część francuzkiej publiczności nie czyta 
inne) książki prócz Z u r n a l i  i R e v u e s ,  ztąd pisma 
czasowe, zw łaszcza polityczne, wielką w e F r a n c y i  grają 
rolę. Ich liczba powiększa się codzień, i w  żadnej p rz e ­
m ysłow ej gałęzi nie masz ty le k o n k u rre n cy i ,  ile w d z ien ­
nikarstwie, Same atoli p rzem ysłow e względy  do ug run ­
towania czasopisma nie b y ł a b y  dostateczne. K aż d e  p i ­
smo musi koniecznie b y ć  reprezentan tem  nowe'j jakiej 
id e i ,  mieć jaki w łaściwy sobie ko lo r  i cel, do  którego 
zmierza. Idee takowe czyli zasady  pow sta ją  w e F ra n c y i  
niezuacznie, zysku ją  coraz więcej zw olenników  m iędzy  
oświeceńszą klassą ludu, a następnie po trzebują  organu, 
ab y  się lem silniej m iędzy  massą rozw inąć mogły. N ie­
zmierna kaucya, jaką’każdy  n o w y  dziennik z łożyć  musi, 
ogromne koszta d ruku  i honorarya,  wymagają znacznych 
kap i ta łów ; tak więc polityczna ow a lub naukow a idea 
m usi się zaraz p rz y  wstępie na finansową zamienić. J e ­
żeli już  jest znacznie między ludem ugruntow aną, jeżeli 
redak to rów ie  są ludzie popularni i znakomici,  nie t r u ­
dno o akcyonaryuszów . W s z a k ż e  same imiona, chocby 
i najświetniejsze, nie zdołają u trzym ać pisma, jeżeli p ie r­
w sze  zaraz numera nie odpow iedzia ły  oczekiwaniu swej 
party i ,  lub jeżeli zew nętrzne w yposażenie  nie zaspokoiło  
smaku publiczności. ,

P o d  względem stylu polityczne Zurnale są godne 
podziwienia. Prostota, jasność, w dzięk  i moc, osobliwie 
w  artykułach, na opinią powszechną w p ływ ać  mających, 
w  całym blasku jaśnieją. R zecz sama jeszcze  n ie  jest 
wystarczająca, jeżeli nie jest oddana w formie, na jos trze j­
szą k ry ty k ę  w y trzym ać mogącej. N ie można się w ydzi-  
wić zręczności i biegłości redaktorów , zwłaszcza, że ta­
k ie a r ty k u ły  ledwo co w ylane  na  papier w powietrzu,, 
źe tak rzekę, w ychodzą z druku, tak dalece, źe je za p r a ­
w dziw e im prow izacye uważać można. C zęstokroć wiele 
na tem zależy, aby nieprzewidziana jaka okoliczność kilka

#) O żumalach inni ej szych mówiliśmy w Nr. 27.
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godzin p rzed  wyjściem pisma w y d a rz o n a ,  natychmiast 
w  tym numerze, publiczności,  najbardzie 'j czasowych ar­
ty k u łó w  ciekawej, wyjaśnioną i rozeb raną  b y ła ;  p o ­
spiech więc w takim razie największą jest zaletą pisma. 
W te n c z a s  to w łaśnie najwięce'j podziwiać należy  b y ­
strość redak to ra  w  pojmowaniu rzeczy  i m is trzowskie 
jej w y k o n an ie ;  dla tego też takie a r ty k u ły  z szczegól­
niejszym czytają  się interesem.

Poniew aż różno rodne  interesa, za któremi rozliczne 
pisma obstają , tysiącznie się w  życiu społecznem k r z y ­
żu ją ;  z tąd  w y p a d a ,  źe i dzienniki na  polu publicznej 
opinii codziennie ścierać się muszą. T u  się najlepiej 
okazuje  otwartość i dowcip francuzkiego lu d u ,  ale oraz 
chytrość i w  sofizmatach przebiegłość. T ej  ostatniej b ron i 
najczęściej używ ają  pisma m inisleryalne, k tórych p o ło ­
żenie w  po rów nan iu  z innemi niezawisłemi Zurnalami 
praw dziw ie  jest k ry tyczne,  ponieważ redak to row ie  sami 
rzadko  o słuszności swych tw ierdzeń przekonani,  prócz 
tego na tyle rozmaitych s t ron ,  to w górę ,  to na dół,  to 
na p rzód ,  to w  ty ł  oglądać się muszą, iż p rz y  takow ych 
względach i rozględach, rzadko  im się k iedy uda po w ie ­
dzieć coś trafnego i dowcipnego. W s tę p n e j  i n iepoha­
mowanej napaści oppozycy i nic innego nie mogą naprze­
ciw stawić, jak  oświadczenia, homilie i pobożne  exklama- 
cye ;  ale i tu rozwijają zw ykle  n iepospolity  talent, mia­
nowicie w  sztuce mydlenia oczu najpozorniejszemi sofi- 
zmatami.

W  polemice francuzkich dzienników zasługuje szcze­
gólniej na uwagę ów ton delikatny i w y k w in tn y , jakim 
najuszczypliwsze ucinki,  najohydniejsze obelgi p o k ry ­
w ać umieją. W  tej galanleryi żaden naród  F rancuzom  
niesprosta. O tw artość  angielska, niezgrabność niemiecka, 
przechodzi najczęściej w gminne grubijańslwo, gdy  p r z e ­
ciwnie F rancuz ,m io ta jąc  największe kalumnie, grzecznym 
b y ć  umie. Je s l to  bowiem w ro d z o n y  p rzym iot temu n a ­
rodowi, jakżeby  więc pisma publiczne m iały by'ć p o z b a ­
w ione tych dziedzicznych zalet?

C i ,  co się skarżą na ubóstw o francuzkiego języka, 
niechaj się dobrze p rzypa trzą  prozie  w  Zurnalach, a p rze-
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kona ją  się dosta tecznie, źe F ra n c u z  rów nie  jasno i d o ­
bitnie, a może daleko z rę c z n ie j ,  o każdym  przedmiocie 
■wyrazić się umie, ja k  k tó ryko lw iek  inny  naród. M o ra ­
liści u trzym ują, że tego ty lko  za bogatego uważać należy, 
k to  sw ychbogac tw  używ ać um ie; źe nie posiadający tej 
sz tuki p r z y  najw iększych  skarbach jest ubogi. S tosując 
to  do języka, pew ni jesteśmy, że ob ro tn y  F ra n c u z  p rę ­
dzej i zgrabniej myśli swoje w  pow abną  szatę ub ie ­
r z e ,  niż g łęboko  myślący Niem iec, k tó ry  w  bogatym 
skarbcu  sw ej obfitej m ow y długo będzie  trafnego dobie­
r a ł  w yrazu .

Żaden polityczny Ź urnal nie jest pośw ięcony  w y łą ­
cznie samej tylko polityce, owszem chciwie one pochw y- 
tu ją  wszystko, cokolwiek całą społeczność albo p rzyua j-  
mniej całe k lassy  ludzi zajmować może. Rolnictwo, han­
del, rękodz ie ła ,p rzem ysł ,  sztuki, nauki, literatura są z w y ­
czajne oprócz polityki przedmioty. Osta tnie  umieszczają 
się w Feuilletonach lub rozmaitościach, pospolicie p rzez  
najznakom itszych literatów obrabianych. Lecz ponieważ 
się p rzekonano ,  że i najsławniejsi pisarze nie zawsze z 
natchnieniem p iszą, u zn a ły  n iektóre redakcye za rzecz 
poży tec zn ą ,  o tw orzyć  dla Feuilletonów  konkurrencyą ,  
na  k tórej młodzi literaci najlepiej w ychodzą : tym sposo­
bem  w yzw oliły  się dzienniki z jednostajnej grym aśnej 
k ry ty k i  zarozum iałych A rystarchów . I )o  najlepszych 
Żurnali p isząF eu il le tony  mężowie w swym przedmiocie 
najbieglejsi, często atoli rzucają się do tej pracy młodzi 
dy le tanc i ,  k tó rz y  nie o b raw szy  sobie żadnego p o w o ła ­
n ia ,  piszą o w szys tk iem , co im tylko do ręki wpadnie, 
dziś o wystawie  o b ra z ó w ,  ju tro  o boskiej śpiewaczce, 
po  ju trze  o snycerstwie, romansie e t c .  N ajpocieszuiej-  
sze też są F euille tony  tych uniw ersalnych geniuszów. 
W y s z u k a n e  i awanturnicze zw roty ,  myśli szum ne, na­
dęte, p ryskające swą pijaną aż pod obłoki, dowcipy n a­
ciągane, niedorzeczne ka lem bury  świadczą najlepiej o 
ubóstw ie  myśli silącego się autora, k tórem u niekiedy p ią ­
tej klapki b rakow ać się zdaje. C o  się więc tyczy  grun- 
towności naukow ych a r tyku łów , niemieccy uczeni mają 
przed  francuzkiemi p ie rw szeństw o ,  albowiem są to p o ­
spolicie ludzie g łęboką w  swym przedmiocie posiadający 
naukę. Z tern wszystkiem jasność niemieckich k ry ty k  
zw ykle  w  odw ro tnym  jest s tosunku z ich uczonością. 
N ad to  ję zy k  filozoficznemi w yrazam i nastrzępiony, któ- 
remi się zwj'czajn ie najnowsza szkoła popisuje, u trudza 
niezmiernie po jęcien ieobeznanego  z niemi czyte lnika: a 
gdy  go się tenże przecie z czasem nauczył,  wtenczas mu się 
n a  nic nie p rzyda ,  bo  już inne now sze miejsce ich zajęły. 
F rancuzk i  ję zy k  jest dla wszystkich rów nie  zrozumiały, 
i pod  piórem F ra n cu z a  w ystarcza  do w yłożenia  każdego 
przedmiotu,

C harak te ryzu jące  są nareszcie w  paryzkich  Źurna- 
Iach doniesienia. O bw ieszczają  one nietylko, że to a to 
m ozua tam  a lam dostać; ale oraz czynią to w  tak u jm u­
jm y .  n ? c?°y  sp o só b ,  źe każdem u czytelnikowi, jak  to 
mówią, ślinka idzie do gęby. W  przechwalnych w y r a ­
zach trudno  posunąć  się dalej, jak się w  takowych o b ­
wieszczeniach doczytac mozua. Z n a j d u j ą  się osobne 
bióra, gdzie się wszelkie zalecające doniesienia na obsta- 
1 linek fabrykują .  C a ła  ich doskonałość na tem polega, 
ab y  zbytnią  interesowność handlerza dowcipnem jakiem 
poleceniem okrasiły7 i jakimkolwiek sposobem śmiesznymi 
czy pow ażnym  uwagę czytających zw róciły  na siebie.

( DoJiończen ie nas tąp i.J

Literatura krajow a.
© e  * j  a.

JElegia tfrt
Czaruje m nie w dzięk m ow y w  nadobnej kobiecie,

Jak iś żar w  serce leją. usta k ora lo w e;
Lecz ciebie ukochałem  nad w szystko na św iecie,

Iloś ojczystą nad inne polubiła m owę.

Lubić m owę ojczystą? — dziwna to jest cnota!
K tórej um ysł poczciw y niełatwo zrozumie 

N ig d y  orzeł jaskółczej pieśni nieszczebiota,
Ani palma podrzeźniać szum dąbrowy umie.

K ażda gw iazda na niebie swoim  blaskiem  p lon ie;
Każde ptaszę — kw iat każdy pod niebios budową 

Ma sw ój języ k  — sw e pienia — swój kolor — sw e w onie: 
P o lk i! a w y  rodzinną w zgardziłyście mową.

P ow ied źcie  nam dziew ice w ysok iego  rodu!
K tórych um ysł górow ać winien nad inn em i;

Czemu w y  nad woń róży w łasnego ogrodu,
Przenosicie m dły zapach kw iatów obcej ziem i?

W sz a k  narzecze słow iańskie pozorem nie kłam ie:
W  każdym dźwięku m yśl cała i ognista drzemie,

Jak  gościnność w ich sercu — jak  w  boju ich ram ie;
A  lak rzew na i tęschna, jak  cale to plemię.

P ow iedźcie — lub uw ierzcie! a wdzięki waszemi 
Obudzicie proroki z piorunnómi słow y;

A  hymny ich usłyszą  ludy wszystkiej ziemi,
I pow iedzą: »zais(e uczm y się tej m ow y!*

O matki! gd y  jedyne śmierć wam wydrze dziecię,
A  boleść szponą ściśn ie, a łzy  w  oczach staną; 

P o w ied źc ie ! co w y wtenczas nieszczęsne robicie,
A by z serca wypłakać stratę ukochaną.

P rzec ież , m iędzy znaucmi mało wam księgam i 
J e st jed n a , co i rozpacz najdzikszą utuli;

K sięga  — rodzicielskiem i zapisana łzam i;
M aik i! znacie wy żale ojca po U rszuli? . . .
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Plączemy nad łożącą w  ruinacli budową,

N a którą w gniewie swoim dmuchnął Pan Syonu;
A z sercem rozdwojonćm — z pomieszaną mową, 

Chcielibyśmy podźwignąć — w ieżą Babilonu!

Nauczajcież, choć tyle wielkich ojców1 syna,
Aby po śmierci znalazł odpowiedź gotową,

Gdy nań krzykną przodkowie — jak B óg na Kaina:
■Nieszczęsny! coś ty zrobi! z ojców twoich mową?«

O! miejmy choć raz litość nad sobą samemi;
Kiedy w  nas niebo karze zardzewiałe grzechy, 

Niedeptajmy z pogardą nogami własuerai,
W  wielkich Zygmuntów suknią ubranej pociechy.

Bo widzicie — i nasi błądzili przodkowie;
B yli nadfo szlachetni — żyli za poczciwie;

A ścigając Rzymiany w radzie —• w boju — w' mowie, 
Zapomnieli że kwiaty więdną na ich niwie.

Lecz czasy były inne — czas zmazuje winy;
Dla nich grody złociste rozwierały bramy,

Oni kordem pisali bohaterskie czyny,
Oni byli Rzymianie! — a my . . .  a my . . .  a my!

Ty płaczesz, moja lnba! . . .  weż twą arfę skoro,
Niech jęknie jak sierota po macierzy zgonie;

Zanuć mi — o rycerzu ległym  pod Cecorą,
Bo i w mcm gorycz wspomnień rozewrzala łonie.

,/. ,  V. J.

Ęjłaniefi hisf«pt'sne9»sf/ «  »•. 137G.
(Z  odkładki starej ksiąztii.J

------------------------T ym czasem  na zamku krakowskim
brzm iała  m uzyka  dzień po  dzień. — K ró low a  Elżbieta 
po  powrocie z W ę g ie r  mało bacząc na  to, źe kraj cier­
p ia ł  zniszczenie i pożogi K rz y ż a k ó w ,  k tó rz y  Inflan ty  
pustoszyli,  — i na dom ow e n iezgody ; w ypraw ia ła  tańce 
i rozliczne gry  i zabaw y. A  czasby  już jej b y ło  uciech 
światowych poprzestać', bo  ni wiek, ni gładkość lica nie 
b y ł y  po  temu. Ośmdziesiątolelnia biesiadnica zawsze 
s tro jna  i otoczona paniątkami w ęgie rsk iem i, których 
z sobą do Polski na naszę biedę nawiozła , nic nieradziła 
gwoli po trzebom  kraju .  Ani pomna na pamięć zmarłego 
b ra ta  Kazimierza, bardz iej sprzyja jąc  W ę g r o m  niźli P o ­
lakom, rozpościerała  swoje niewieście rządy , i ludzi g o ­
dnych  i wielce zasłużonych  oddalała z u rzędów , a miej­
sca ich swojemi zausznikami lub niedośw iadczoną m ło ­
dzieżą obsadzała.  N ie  p ie rw szy  i nie jeden  z szlachty 
P rzedz is ław  G o lu c h o w sk i , w o jew oda Kaliski,  p o pad ł  
w  nie łaskę dumnej niewiasty, a b y ł  to mąż zacny z u r o ­
dzenia i z wysokości um y słu  z u rzędów  W i e l k o - P o l ­
skich. Za jej rozkazaniem  zrzucony  na starostwo zaś 
O tton  Pilecki wynies iony . Ł o tro s tw a  i różne  zbrodnie  
trap i ły  Polskę na  ówczas, k tórym  nie podo ła ł  now y  sta ­
ro s ta ;  bo  nie w smak b y ło  W ie lk o -P o la n o m ,  że s ta ro ­

stwo nie z prawa mu należnie o trzym ał.  D la  tego w i­
chrzyli spokojność publiczną, czem zrażony  Pilecki, jak 
p rzys ta ło  na cz łow ieka godnego i szlachetnego, z łoży ł  
dobrowoln ie  urząd, a na jego miejsce S ędziw ój S zub iń ­
ski, szlachcic W ie lk o  - Polski b y ł  obrany. K ró l  L udw ik  
siedział na swojej stolicy W ę g ie rsk ie j ,  nietroszcząc się 
bynajmniej o to, co się dzia ło  w  Polsce , a k ró low a E l ­
żbieta rządziła  w niej, żal się Boże, jak szara gęś po n ie ­
bie. W ę g ro w ie ,  k tó rych  naw ioz ła  dziwne psoty  i n ie­
r zą d y  wyprawiali,  uciemiężając chłopstw o do ojcowskiej 
Kazimierza W ielk iego  p raw icy  n aw yk łe .  Rozliczne klę­
ski p rzytem  zlały  się b y ły  n a k r a j  w  tym  roku , morowa 
zaraza w yludnia ła  wsie i miasta, p o ż a ry  i rozbo je  nieu- 
s t a w a ły ; zda ło  się, żeB óg  gniewne oblicze odw róc ił  od 
tej ziemi, od p raw ow iernych  dzieci, a jeno chyba za cu­
dze grzechy  — tej tam węgierskiej niewiasty. Ale od  
m orow ej za razy  i rozbo jów  swoich nieznośniejszemi 
b y ły  gw ałtowności przez W ę g r ó w  w yrządzane .  K ip ia ła  
nienawiść i ledwo niecodzień odgrażała się szlachta, c z ę ­
sto naw et samów to r  s ta r ł  się Polak z W ę g re m  w zaułku, 
przecież jeszcze otwarcie  nie huknęli na  siebie , jeno 
zdała warczeli złośliwie. L e c z ,  p ó ty  w  dzbanie w oda  
póki ucha staje, lak się też p rzeb ra ła  miarka bezpraw iów  
węgierskich.

T ra ł i ło  s ię ,  że P rz e d b ó rz  Brzeziński szlachetnego 
ro d u  m łodzien iec ,  d o ro d n y  i o d w aż n y ,  miał sprawrę z 
jednym  z owych W ę g r ó w  bawiących na dw orze  k ró lo ­
wej, pok łóc iw szy  się z nim p r z y  dzbanie miodu. A  już 
i daw niej mieli do siebie urazę i k rzyw o  na się patrzyli, 
o pew ną b ia łog łow ę,  którą miłował Brzez ińsk i,  a do 
której cholew'ki smalił i ów W ę g ie r .  N iep o d o b a ły  się 
Brzezińskiem u przechwałki W ę g ra ,  k tó ry  szarpał sławę 
narodu  i szlachtę polską za mało w ażył,  mówiąc, że pol­
ski szlachcic nie wart w igierskiego Jobaga.  *) O d  s łowa 
do s łow a p rzysz ło  i do szabli ,  a chociaż to i  u  W ę g r a  
nienowina z łożyć się szablą i rąbać, jak należy, przecież 
Polak  miał nad  nim przew agę ,  i tak go p ła lnął po za 
ucho, iż mu się zw ady  odechciało. O dszed ł więc, klnąc 
po  swojemu postanow iw szy  pomścić się zniewagi p u ­
blicznie mu w yrządzone j,  ale na wielką biedę w y sz ła  ta 
pomsta W ę g ro m .

Mieli oni ten łofrowski obyczaj ,  że chłopów  jadą­
cych na targi z sianem , drzewem lub zbożem napas to ­
wali po d ro d ze  i odbierali im wszystko, bijąc i katując, 
tak, źe już  m iary  tym gwałtom n ie b y ło ,  a n ik tn iem ógł

*) W  W ęgrzech wyraz ten miał rozmaite z n a c z e n i e i  
do różnych klass ludzi przystosować się dawał, oznaczał je ­
dnak w ogóle człowieka nie będącego niewolnikiem. Joba- 
gami byli żołnierze, szlachta, urzędnicy, baronowie i t. d. 
U nas w Polsce kmiecie nazwani byli J o v a g i o n c s  w przy­
wileju Króla Ludwika.
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znaleść sprawiedliwości, bo  choć k tó ry  z ow ych o b d a r ­
tych chłopków szedł na skargę do Jaśka  Kmity , s ta ros ty  
zam kow ego ,  to go straż z W ę g r ó w  po większej części 
z łożona puszczać niechciała, odpędzając  jako  bydlę . A  
więc ów' Brzezińsk i obawiając się podobnego  gwałtu, 
k o ło  domu swego p rzy  bramie Kazimierskiej położonego 
czeladź zbro jną  p o zasad za ł ,  z p rzykazem  odparcia n a ­
paści, rychłoli  W ę g r o w ie  jadące w o z y  ze zbożem szar ­
pać poczną. Niemiał na myśli co innego , tylko ochro­
nić od  sz k o d y  swoje w ozy ,  gdy  tymczasem iz ec zy  inny  
ob ró t  w z ię ły  i z m a łych ,  jako z isk ry  do p o ż a ru ,  do 
wielkich p rzy sz ło  rzeczy. J a k  skoro  te d y  W ę g ro w ie  
obaczyli długi szereg w o zó w  ła d o w n y c h ,  (a  wiedzieli, 
czyj oby b y ły ,  bo ów  co miał spraw ę z Brzezińskim p o d ­
żegał ich do zem sty ) ,  tak zaraz  obliżali się na p iękną 
zdobycz  i wypadli w  k ilkunastu ,  owo jak rabusie  bijąc 
ch łopków  i zabiera jąc owies worami. — W  tym w y p a ­
d ła  i czeladź Brzezińskiego, a widząc taki rabunek, gwałt 
gwałtem odeprzeć usiłowała. A  jak  to byw a w  p o d o ­
bnych  okazyach ,  zaczęło się od  szkalowań i k lą tew , a 
skończy ło  się na krwie. L u d  też c iekawy zw ab iony  tu ­
multem zaczął się zbiegać, a poznaw szy , o co idz ie ,  źe 
to  nasi W ą g r ó w  biją, dalejże na nich. P rz y sz ło  tedy  do 
walki porządnej,  z jednej s t rony  coraz więcej nap ływ a ło  
pospó ls tw a,  z drugiej W ę g r o w ie  też swoich z miasta 
przyw oływ ali .

G d y  się to działo na  ulicy, k rólow a w łaśnie za b a­
wiała  się w  zamku, niewiedząc o n iczem, i jak zwykle 
siedząc p rz y  stole, kazała grać hucznej m uzyce i rozm a­
w iała  z swojemi ulubieńcami i fraucymerem. W  tym 
w pada pokojowiec, m ówiąc, że w mieście Polacy W ę ­
grów  zabijają. P orw ała  się Elżbieta od sto łu  i niewie- 
działa  w pierw szern zlęknieniu, co począć ,  boć strach 
największy, k iedy z nienacka za kark uchw yci;  a tu już 
w rz aw a  i k rzyk i dolatują do zamku i na gwałt we dzw ony  
uderzono . W i ę c  rozpuściwszy biesiadniki,  kazała  panu 
staroście biedź co prędzej dla uśmierzenia rozruchu.

Zjechał tedy niezwłócząc Kmita na miejsce, ale nie 
czas już b y ło  pero row ać i roz ju szony  gmin do spokoj- 
ności nakłaniać. R zuc i ł  się w ten  tłum starosta, prosząc 
i g rożąc ,  gdy  w tym strzała  W ę g rz y n a  ugrzęzła  mu 
w  krtani. Buchnęła  krew  gębą i nosem i ów zacny  mąż 
padł ofiarą m e d y a to rs tw a , i spraw dziło  się owo p r z y ­
słowie, źc gdzie się dwóch za łb y  wodzą, tam trzeci g ło ­
wę traci. — T e ra z  dopiero  rzucili się P o lacy  zaciekle, 
mszcząc się śmierci starosty. Form alna  zaczęła się rzeź 
po całem mieście, k rew  lała się strumieniem, i dopiero 
zacięta bó jka  ustała, k iedy już W ę g r ó w  niestało, k tórych  
sto sześćdziesiąt głów na placu poległo. Owego, co dał 
początek w szys tk iem u, nigdzie znaleść niemożna by ło ,

snać z m ia rk o w a w sz y , co się święci, um kną ł zawczasu, 
lękając się dać gardła, jak d ru d zy .  U k ry ła  go zaś b y ła  
owa, o którą się z Brzezińskim poróżnił ,  podobając  s o ­
b ie  bardz ie 'j , (wedle p rzew ro tne j  n a tu ry  niewieściej,) 
w  obcym żołnierzu, aniżeli w  polskim szlachcicu.

W ie lc e  zm artwiona i w ylęk ła  Elżbieta kazała  zam ­
knąć zamek i tak przez t r z y  dni b y ł  za w ar ty ;  b o  lud 
ośm ielony powodzeniem i o b u rz o n y  śmiercią K m ity  za ­
czął się skupiać około  zamku i w oblężeniu go t r z y ­
mać. I  b y ło b y  może do czego w iększego p rzysz ło ,  ale 
k ró low a chcąc uspokoić rozdąsanych  i utulić żal P io tra  
Kmity, syna zam ordow anego starosty, s ta ro s tw oŁ ęczy -  
ckie mu dała. T a k  to r z ą d y  bia łogłowskie n igdy na do ­
b re  n iewyjdą,  bo kogo P an  B óg p rzeznaczy ł  do  kądzicli, 
temu nie be r ło  piastowrać, jeno  siedzieć p r z y  krośnach i 
patrzeć  swego, w  sp raw y  męzkie się nie wdawać, a cóż 
dopiero  rw ać  się do rządów . AVięc Elżbieta na rob iw szy  
sobie i swoim b ie d y ,  tegoż roku  odjachała do  W ę g ie r ,  
sp rz y k rz y w sz y  sobie regencyą. A  jak to mówią: ..gdzie 
d jabe ł  n ieporadzi ,  tam starą babę  n a s a d z i ,« tak i u nas 
b y ło  jako ta k o ,  gdy  tylko sam djabeł kusił  do  złego, 
ale jak  nam nas ła ł  babę, to już złem u n ieby ło  miary, ad 
się przecie B óg ulitował nad  nami i ska ra ł  hardą n ie­
wiastę i jej d rabów . J7,

Caerteona sukienka,
( D a l s z y  c i ą g . J

W ła ś n ie  zaw ołano  na m u z y k ę :  w'alca! — tarzam, 
roztrącam ludzi,  w yw róciłem  parę  krzeseł,  zaczepiałem 
o garnirowania sukien panien, k tó re  na pó ł powstaw ały, 
sądząc, źe je myślę prosić do tańca. — P rzychodzę  p rzed  
czerw oną sukienkę, p roszę  do walca, ona w sta je ,  biorę 
ją za rękę i w prow adzam  w  koło  tanów, — ani w idzia­
łem, ani s łyszałem, co się w koło  mnie działo, utopiłem 
w zrok  w  moję taneczn icę ; jakie p iękne szafirowe oko, 
b ły ska ło  nie ziem ską,  ale niebiańską s ło d y c zą ,  ciemna 
b rew  m szy ła  się jak aksamit, a rzę sa ,  jak obslona dzie­
wiczej wstydliwości spadała na nagą piękność oka, b lady 
rumieniec pociągał się po  białem licu ,  uśmiechała się 
urokiem w d z ię k u ,  k ib ić ,  plecy, szy ja ,  ręka, noga cudne 
b y ł y ,  w łos jak len z ło ta w y ,  lśkniący s ię ,  kędziorami 
spadał  i pieścił gładką tw arzyczkę ,  — to b y ł  an io ł ,  p a ­
miętam, jak gdybym  dziś ją widział,  tę czerw oną sukien­
kę, i każdą b iałą wstążkę jej garnirowania, i b iałą k ry zę  
u p ie rs i , i g rzebyki we włosach. — Pamiętam każdy  w łos 
jej k ęd z io rów , i pomnę o tem w szys lk iem , jak o je ­
dynej ro zk o sz y  mojego serca. — W  walcu oko w  oko 
je j  pa trzy łem , raojemi ustami chwytałem jej oddech, 
moją ręką czułem bicie jej se rca; w pó ł ujmowałem jej 
kibić, jej suknia muskała moje kolana, a malutka stopka,
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ja k b y  poIatyvFała nad  moją nogą — patrzy łem  na roz-  
k rasn ia jący  rum ieniec ,  na  wznoszącą się i opadającą 
p ierś ;  w iotka jak gałązka w ierzby, lekka jak puch, o b ra ­
cając s ię ,  ani czułem jej na mojem ram ieniu; zda ło  mi 
się, źe ko łu ję  po niebieskiem sklepieniu, z aniołem, albo 
z czarodziejską w ietrznicą ,  — a brzmienia m uzyki zda­
w a ły  się memu uchu, śpiewem harmonijnym niebiańskich 
is to t;  — oh! tak walcować chciałbym c a łe ź y c ie — wieki. 
— M u z y k a  ucichła , taniec się sk ończy ł ,  a ja jeszcze 
moję tanecznicę miałem przed  wzrokiem myśli, i myślą 
z nią walcowałem. — Z tego miłego snu obudzi ł  mnie 
b a r o n : » M ó j  drogi, twój ojciec mai o ze w stydu  nieumarł, 
pow iedzia łem  s ta rem u, źe tak modnie — uw ierzy ł,  — i 
teraz wszystkiem opow iada dziw ne zw yczaje  teraźniej­
szej m o d r .  « Podziękow ałem  b aro n o w i ,  uścisnąłem mu 
rękę  tą razą szcz e rze ,  serdecznie i pobiegłem zamówić 
do m azurka czerw oną sukien!^ , bo niewiedzialem, jak się 
nazyw a, Iedwiem zd o ła ł  uprzedzić  kilkunastu młodzieży, 
biegnącej z tą samą proźbą. C zerw ona  sukienka nagle w e­
sz ła  w  m o dę ,  młodzież mówiła m iędzy sobą: <> M ło d y  
Jazłow iecki,  kaw aler  maltański, niedawno p r z y b y ły  z z a ­
granicy, tańcował z nią p ierwszą.« — »Stary J a z ło w ie ­
cki i ba ron  powtarzają , źe (o m o d n ie ,  tańcujmy z
nią, bo  to modnie, z resztą p rzys to jna  d z ie w c z y n a ;« — 
»Co ty  pow iadasz ,  p rzy s to jn a ,  w ykończen ie  piękna —
a jaka z g r a b n a  a jak zna świat — — ojciec jej to
b y ł  człowiek zas łużony  o j c z y ź n ie  pow iada ją ,  źe
ma bogatego s try ja  bezźennego w W a r s z a w i e ;  — — 
O  ho! pani hrabina wie, z jakich osób składać sw oje t o ­
w arzystw om  — K obie ty  i panny  może w  duszy  mnie 
k lę ły ,  ale żadna nieśmiała ani tw arzą ,  ani słowem tego 
okazać, bo  to b y ło  m odnie; z cicha do siebie szeptały, 
to dziwna taka m oda ,  a każda pragnęła doczekać się 
kolei takiej m ody  i dla siebie. — W  m azurku  rozm aw ia­
łem z n ią ,  w  rozm ow ie co skrom ności,  co dobroci,  co 
niewinnego dowcipu i szczerego uczucia! powtarzam je ­
szcze raz, to b y ł  anioł,  nie ziemska istota. Siła pociągu 
w  słowach i uśmiechu, nic przesady , tak iż by łem  z nią, 
jak  z daw ną znajom ą: pragnąłem je d n a k ,  a nieśmiałem 
zapytać o jej nazwisko i gdzie m ieszka,  obawiałem się, 
aby  jej tem przykrości  n iezrob ić ,  b o  rozm ow a m ło­
dzieży, s łyszana p rzed  w alcem , tkwiła mi w  uszach. — 
Po m azurku  od jednego z d o b rze  mi znajomych sąsia­
dów  dowiedziałem się, źe się nazyw a Paulina Zagórska, 
córka chorążyny Zagórskiej,  owdowiałe j po mężu, zm ar­
łym  przed  kilku laty z ran  o d n ie s f ^ y c h  pod  Szczeko­
cinami, mieszka w  J a m p o lu , gdzie je j  matka posiada 
d w o r e k , trzech ch łopów  poddanych , i kilka w łó k  ziemi 
całego majątku — rodzeństw o sk ładało  się z n ie j ,  ze 
starszej siostry ciągle chorej,  i z brata służącego w pol­

skich legionach. Ojciec jej, pan  chorąży Zagórski, s łu ż y ł  
w konfederacy i barskiej, i w  w ojsku  T ad e u sza  K ościu­
szki razem z n ieboszczykiem D z ieduszyck im ; dla tego 
pani D zieduszycka  b y ła  niejako opiekunką tej n iezam o­
żnej rodziny .  — P o  tem dowiedzeniu się p rzedstaw iłem  
się pani chorążynie Zagórskiej i prosiłem o pozwolenie 
złożenia mego uszanow ania  w’ jej domu. C horążyna  
odpowiedziała b a rd z o  grzecznie na  moje żądanie, d o ­
strzegłem jednak na jej tw a r z y ,  źe obok  wdzięczności 
za pochlebienie macierzyńskiej dum ie ,  p rzez  moje p o ­
stępowanie z jej córką, usiadła obawa, czy  te wszystkie 
grzeczności młodego panicza ,  w ed ług  mniemania uboż­
szej szlachty, zepsutych obyczajów, bo wracającego z za­
granicy, nie są sidłami na zgubienie ubogie'j a cnotliwej 
dz iew czyny. P rzez  resztę tańcującej nocy  nie d o b rze  mi 
by ło ,  k iedy  Paulina z kim innym tańcowała, smutek mi 
ogarny wał serce, gdym widział, źe ręka pięknej tanecznicy 
nie w mojej ręce, a po raz p ierw szy  złość mnie p o ry w a ła  
na  zuchwałego tanecznika, co się pow aży ł  z nią tańczyć, 
— ale znow u smutek i złość przemijały, k iedy  p rzysz ła  
na mnie kolej tańcowania z Pauliną — by łem  szczęśliwy 
i wesół. — W  chwili rozjeżdżania się ja w y p ro w a d z i­
łem do pow ozu  Pauliuę i jej matkę, otulałem n o g iP au -  
Iiny, błagałem, aby  się osłaniała od rannego wiatru, taki 
by łem  troskliwy, jakby  ona już do mnie należała — po 
s tokroć ra z y  ją żegnałem, i długo a długo wzrokiem go­
niłem, za skromną b ryczką  o dwóch resorach, ciągniętą 
trzema końmi mierzynami — bo w  tej bryczce znacho- 
dziła się czarodzie jka ,  k tóra  się objawiła  w zrokow i 
moich oczów, w zrokow i mojej duszy .

Powiedzieć wam, jakie uczucie na mnie spraw ił w i­
dok Pauliny', na to b y  mi s łów  zabrakło: miałem w ó w ­
czas ośmnasty rok, w yobraźnią  rozognioną zapałem m ło­
docianej d u sz y ,  i serce po trzebujące kochać i być ko- 
cbanem; — od tego wieczora pokochałem P aulinę ,  jak 
nigdy człowiek więcej kochać niemoźe, — o niej śniłem 
w  no cy ,  o niej m arzy łem  we d n ie ;  — żarty barona, 
uszczypliwe s łow a sioslryr, i milczenie często nawet p o ­
nure  o jca ,  tą razą  n ies tudz iły  mojego zapału ,  ale ro z ­
ża rza ły  uczucia serca. — P o  kilku dniach pojechałem do 
Jampola, ma się rozumieć w prost do pani ch o rą ży n y .— 
Serce mi mocno biło, k iedym w jeżdżał do miasta, a kie­
dym się zbliżał do skromnego dw orku ,  zarazem mi się 
z robiło  i s łodko  i trwożliwie, i tęskno i lubo — n iepa- j  
miętam, com mówił w szed łszy ,  wiem ty lko ,  źe nie to, 
com sobie uk ładał  mówić przez ciąg mojej drogi. C h o ­
rążyna  mnie p rzy ję ła  grzecznie, ale z powagą, nie z tą 
skwapłiwością matek, mających córki na  w ydaniu .  — 
W  domu by ło  skromnie, niebogato, ale w szys tko  p r z y ­
brane  z smakiem i nadzw yczajn ie  chędogo.— W k r ó t c e



nadesz ła  Paulina w p łoc ienkow ej sukience, ozdobna ż y ­
w y m  rumieńcem i b łyszczącem  okiem, taka b y ła  piękna 
w tenczas ,  jak na  uroczystości u h rab in y ,  a może i p ię ­
k n ie jsz ą — b o  moje oczy, co chwila now e wdzięki w niej 
o d k ry w a ły ;  w  p ie rw szym  momencie jakaś nieśmiałość 
plątała się po naszej rozmowie, ale w k ró tc e  znikła, jak te 
b ia ław e m gły  w io sn y ,  p rzed  złotem obliczem słońca, 
k tó re  się coraz w yże j a wyźe'j posuw a — rozmawialiśmy 
nie lak ,  jak  z owemi modnemi paniami, co się to  mówi 
o w szystk iem  a o uiczem: rozm ow a zP au l in ą  od niczego 
p rz y sz ła  do wielu rzeczy; jaki n ie p rzeb rany  skarb  poe- 
z y i  uczuć w  jej duszy! O h !  jakże mi b łogo przeszed ł 
ten dzień: od dziecinnych lat, od  śmierci matki niezapa- 
mięlałem takiego dnia szczęścia. W s z y s tk o  tam b y ło  
dobre, czarowne, piękne, bo  Paulina tam b y ła ;  — p r z y ­
jechałem zakochany — a rozkochany  odjechałem.

N ow e życie się dla mnie za czę ło ,  raj miłości prze- 
demną się o tw o rzy ł ;  — ja kochałem , a Paulina tylko 
grzeczną b y ła  dla mnie, — i ta n iepew ność ,  czy  jestem 
k och a n y m , zdw ajała moje zabiegi, hartow ała wolę, i nie­
jako  w ysw abadza la  mnie z pod  szatańskiej w ład z y  ba­
rona. Jeźdz iłem  ciągle do Jam polu , ojciec mnie ani p y ­
tał, co ro b ię ,  tylko zajmował się p rzy sz ły m  zamęściem 
mojej s ios try  z ba ronem , i wypraw ieniem  mnie do P e ­
te rsb u rg a ,  po  u r z ę d y ,  a jak  on m yśla ł,  po  żonę. N ie 
b ęd ę  wam opow iada ł  tych wszystkich d robnostek  m iło­
ści,  po tężn y  wagi w  oczach kochających s ię ,  ale śmie­
sznych dla tych, co na nie pa t rzą ,  i dla tych, co o nich 
słuchają. — Paulina do piękności ciała łączy ła  piękność 
duszy, b y ła  jedyną  podporą  starej matki, pociechą i o p ie ­
kuńczym  aniołem s łabej swojej s iostry  H e le n y ;  s łudzy  
ją miłowali, a u b o d z y  jej błogosławili .  S łodka, p o b o ­
ż n a ,  do b ro cz y n n a ;  ciągle pow tarzałem  w  m yśli: taka 
b y ła  moja m atka; milion milionów ra z y  ucałowałem 
je j  ręce, milion milionów ra z y  pow iedz ia łem , że ją k o ­
cham, uwielbiam, ubóstwiam, — nimem niejako gwałtem 
w y d o b y ł  z jej u st:  »i ja ciebie kocham !« o h ,  wtenczas 
szczęście moje b y ło  nie do pojęcia, nie do zrozum ien ia ; 
n iewiem , czy może takiego szczęścia doznaw ać b łogo­
sławiona dusza w' n ieb ie ; — dłonią swoją z lekka ści­
snęła moję r ęk ę :  lubo, rozkoszn ie  mi b y ło  — w ó w czas  
przysięgliśmy sobie p rze d  Bogiem, p rzed  cieniami jej 
ojca i moje'j matki,  w ieczną miłość, wieczną wierność. 
O d  tego dnia świat b y ł  dla mnie takim pięknym, ludzie 
tacy  dobrzy ,  bo  w szystko, na com patrzył,  złociła miłość 
P a u l iu y ;  chciałbym b y ł  oburącz siać szczęście między 
ludzi i w szystk ie  tw o ry  — a jednak  i moje szczęście nie 
d ługo trw ało .

N iezapom niałem je szcze ,  b y ł  to dzień Paźdz ie rn i­
kow y, za  dw a dni miało b y ć  wesele mojej s iostry  z b a ­

ro n em ; z rana ch łodny wiatr  dą ł  od północy , wziąłem 
b u rk ę  na siebie, siadłem na k o ń , a niemając innego to ­
w arzysza  tylko płowego charta Dolota, puściłem się do 
J a m p o la ; p rzez  całą drogę czarne kruki ponadem ną się 
p ławiły ,  koń, choć rączy  i pew n y  w nogach, kilka r a z y  
u tknął i n ie rw ał się do  biegu, jak to b y ło  jego zw ycza-  
jem. Zastałem tylko samę c h o rą ż y n ą , pytam, gdzie jest 
Pau lina? ona mi odpowiada, że w yjechała  na kilka dni 
z domu, —  a po  krótkie j chwili rzek ła  : » Panie  Ja z ło -  
w ie c k i! P an  w ie s z ,  ze mu sp rzy jam , i po moich dzie­
ciach pewnie nad Pana  lepiej nikomu nieź-ycz^; nie u r o ­
dzenie , bo  mój mąż b y ł  równie  szlachcicem — ale ma­
jątek i dzisiejsze znaczenie pańskiego rodu  p o ło ż y ły  
nieprzełam aną tamę, m iędzy  nim a moją córką. Ojciec 
pański nie pozwoli nigdy na ten z w ią z e k ; wiem o tera, 
ze się kochacie, ale trzeba p rze rw ać  tę miłość. P an  zna j­
dziesz pociechę w  w ie lk i^  świecie, a moja córka ulgę 
żalowi w pełnieniu powinności, względem Boga, wzglę­
dem mnie.« Zerwałem się z miejsca — ojciec mój p o ­
zwoli, musi pozwolić! ja będę  mężem P au liu y ,  zięciem 
Pani. O n a  mi nic n ie o d p o w ied z ia ła , ale smutnie się 
uśmiechnęła, jak lekarz rob iący  nadzie ję  umierającemu 
suchotnikowi. ^Vracając do dom u, po  raz p ierw szy  za- 

. stanowiłem się nad trudnością przełam ania woli ojca, 
ale nadziei nietraciłem i jak  każdy  m ło d y  człowiek z a ­
kochany, mówiłem jakoś:  to będzie.

Szukałem  sposobności pomówienia z ojcem, ale nie 
mogłem jej znaleść, czyli racze'j nieśmiałem, chociaż mi­
łość Pauliny  z dnia na dzień się zwiększała , jednak  je ­
szcze z pew nym  rodzajem  strachu p rzychodziło  mnie o d ­
w ażyć się na  rozm ow ę z ojcem. D zień  weselny przeszed ł 
dla mnie nudnie. Kilka r a z y  pomyślałem, k iedyż mnie tak 
ksiądz po łączy  zP au liną ,  a chodząc szybko  z jednego w 

jd rug i koniec mojej kom na ty ,  wymówiłem kilka raz y  jćj 
im ieg łośno . S ta ry  G rzegorz  w  p rzedpoko ju  pos łysza ł  to 
imie, wszedł,  pod rapa ł  się w  głowę, w zią ł się lewą ręką 
w  boki, posuną ł p raw ą nogę n a p rz ó d :  »Oj p raw d a ,  że 
b iedna  ta panna P au lina ,  a laka dobra  p a n i !« — p r z e ­
straszy łem  się: » G rz eg o rzu ,  cóż ci jest? co się stało z 
P au liną?«  —  »Panicz temu wszystkiemu w in ie n .« —  
» J a k  to ,  m ów  wyraźuie'j?« —  »Q to ludzie powiadają, 
że Panicz ją chcesz za kochankę,  nie za źonę.« —  
» Ja k  to ,  co to ma znaczyć ?« —  »Ze Panicz niemyśli 
n igdy z nią się żenić, ty lko płacisz pieniądze, aby  go k o ­
chała.« — Poczerwieniłem się ze z ło śc i— jacy to są ludzie, 
»pokaż mi ich ,  niech pom orduję tych p o tw a rc ó w !« —  
» W ie lu b y  trzeba pomordować, tak w szyscy  mówią.cc — 
» I  ty  G rzego rzu  pozwalałeś to mówić?cc —  » J a mówi­
łe m ,  że Panicz uczc iw y , a panna  Paulina taka pobożna 
i cnotliwa, jak  n ieboszczka Im ość ;  ale ludzie w  to ani
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chcą w ierzyć ,  aby bogaty panicz mógł b yć  cnotliwym, 
a uboga panienka niepoświęciła wszystkiego za pienią­
dze. « —  »Ja się z nią ożenię!« —  »D aib y  to Pan Bóg, 
ale niewiem, czy  Jegomość p o z w o l i ;« i stary sługa g ło­
wą kręcił, ruszał ramieniami. —  Całą noc się nie roz­
bierałem, dręczyłem się sam z sobą, układałem w  mojej 
głowie, jak mam przemówić do ojca, i ułożyłem  n adzw y­
czajnie czułą i przekonywającą przemowę. D ow iedzia­
w szy  się, że mój ojciec wstał z łóżka, poszedłem do jego 
komnaty. Skoro mnie ujrzał bladego ze łzami w  oczacb, 
jeszcze w  galowym stroju, zatrwożył s ię :  » Tomaszu, 
co ci jest?« — Ja go pocałowałem w  rękę, i zapomnia­
łem ułożonej przemowy. »M ój drogi ojcze, ja chcę się 
o żen ić .« —  »Z  kim?« —  » Z  Pauliną Zagórską.« —  
Porwał się mój ojciec z krzesła: » Jazłowiecki z Zagór­
ską? !« —  gniewem błyskało  jego o k o ,  i ten gniew mi 
wrócił t a łą  odwagę, oparłem się o ścianę : » Jazłowicccy  
nic lepszego od Zagórskich, ojciec panny Zagórskiej był  
szanowanym w szę d z ie !« — Mój ojciec to bladł, to czer­
w ien ia ł: »wprzód mnie na katafalku z ło ży sz ,  nim p o ­
zwolę na to m ałżeństw o!« —

(C iąg dalszy nastąpi.)

Przegląd! g»i$ni.

^W izerun ki  i R o z t r z ą s a n i a  n a u k o w e .  Poczet 
now y drugi. I. W ilno 1838. ■

Tom ik ten zaw iera: 1) Przedmowa. 2) K atedra w ileńska. 
3) Przypisy  do poprzedzającego artykułu. 4) Jęd rze j Ś n ia ­
decki. 5) Rozmaitości. Zeszyt niniejszy więcej nas zado- 
w oluił, niż wiele daw niejszych: albowiem zamiast w yciągów 
często mało zajm ujących, z rewiewów francuzkich i angiel­
sk ich , w  poprzednich numerach gęsto napotykanych, znajdu­
jem y tu same praw ie rzeczy k ra jow e, które nas sil­
niej zajmować m ogą, niż pożyczone z zagranicy słabe arty­
kuły- Szczególniej interessuje opis, lubo prosty , i zbyt a r­
chitektoniczny i drobiazgowy katedry  w ileńskiej. W szakże 
wspomnienia tylu sławnych ludzi i czynów ścisłe się z liisto- 
ry ą  tej bazyliki łączące, nadają opisowi urok niewymowny. 
Jędrzej Ś n iadeck i, jeden z najsław niejszych uczonych na­
szych, znalazł także w  tym uuinerzc W izerunków  swego 
chw alcę; a lubo nas biografia ta nie ze wszyśtkiem zaspokoi­
ła , przecież z względu na rzecz sarnę, umieszczamy ją  w piś­
mie naszem dosłow nie:

, -N ajpiękniejszy zawód życia naukom i cierpiącej ludz­
kości poświęconego dosiągł swego kresu. Jędrzej Śniadecki 
skończył w dniu 29. K w ietnia w. s. r. b .lS 38 . dni chwalebne 
i użyteczne społeczeństw u, wśród powszechnego żalu i po- 
w szuchnego uwielbienia. P iastu jąc różne godności naukowe 
i nauczycielskie, doktora filozofii i medycyny, professora 
wysłużonego chemii w h. uniw ersytecie w ileńskim , akademi­
ka i professora zwyczajnego kliniki terapeutycznej w  impe- 
ratorskiej Akademii w ileńskiej , prezesa towarzystwa lekar ­
skiego.

. Urodzony dnia 30., Listopada roku 1768. we wsi ojcow­
skiej (?) pod miastem Żninem w powiecie K ey ńsk im , dawniej 
województwa G nieźnieńskiego, a teraz W . X . Poznańskiego, 
odbył początkowe nauki w małej szkole w' Trzemesznie. Po 
śmierci jednak rodziców w zięty pod opiekę b raterską do 
K rakow a, przeszedł cały szereg nauk szkolnych w sześciu

klassach tam tejszej szkoły w ydziałow ej: gdzie celując nad 
w szystkich uczniów bystrością pojęcia i wielkim zapałem do 
p racy , odebrał w roku 1787. na publicznym popisie, z rą k  
samego k ró la  Stanisław a A ugusta medal z lo ty : D iligentiae. 
l e  pierwszo powodzenia w  młodocianym w ieku , ,zadziw-iają- 
ce wszystkich i głosem  opinii publicznej stw ierdzone, wcze­
śnie zwiastowały dla k ra ju  gen iusz, którego tylko zawód 
nie by 1 jeszcze odgadniony. Z razu  bowiem zaczął się przy­
kładać do nauk matematycznych w starożytnej akademii K ra­
kowskiej , gdzie dla nich b ra t jeg o  starszy część w ieku swe- 
go ju z  byl z taką chwrałą poświęcił. Celem jego  było uspo­
sobienie się na inżyniera i w ejście do służby francuzkiej; 
ale potem zmieniwszy z w łasnej woli pierwiastkowy zamiar, 
oddał się cały medycynie. D w a lata  przedłużając kurs jej 
początkowy w tejże akadem ii, udał się nakorjiec za radą 
brata sw ojego i opiekuna sławnej pamięci Jan a  Śniadeckiego, 
do W ło c h , gdzie naówczas nauki lekarskie znamienicie kwi- 
tnęlj._ P rzez dwa także lata słuchając w Paw ii bez przerw y 
lekcy i najpierwszych wieku swego medyków i fizyków, Jan a  
P io tra  F ran k a , Spalanzani’ego i W o lty , przyjaźń ich zaskar­
b ił , świadectwa najchlnbnicjsze dla siebie zjednał i stopień 
doktora j(16. M aja 1792. r.) uroczyście otrzymał. Z  W ło ch  
udał się polem cło Londynu i Edym burga. T u pod najzna­
komitszymi w sztuce lekarskiej mężami, ćwiczył się z nie­
porównanym zapałem ; a ja k  wprzódy we w łoskim , tak póź­
niej w angielskim języku  tak się w ydoskonalił, że wiele 
pism czasowych owej epoki, dowcipem i piórem swem zbo- 
g a c a ł, jak b y  by ł rodowitym Anglikiem. Mocne przy wiązanie 
do w łasnej ziemi i do b ra ta , odwiodło go jedynie od zamia­
ru  puszczenia się do Indyi wschodnich, gdzie za pomocą sła­
wnych medyków G regory  i M onro , tudzież innych przy ja­
znych Szkotów , uczyniono mu pew ną nadzieję prędkiego 
osiągnicnia sław y i znacznej fortuny. Po  tak  korzystuie 
spędzonym czasie w  uniwersytecie edym kurgskim , pojechał 
roku 1/95. do W iedn ia  i w tamtejszej akademii medycznej 
głośno wówczas inne niemieckie szkoły przechodzącej zbio­
rem  sławnych nauczycieli i zakładam i, dopełniał przez pół­
to ra  roku  nabytych dotąd z taką pracą wiadomości.

T ak  znamienicie usposobionego i w tak w ielką naukę 
zamożnego m istrza, ujrzał uapowrot k ra j ,  z którego przed 
siedmią laty  wyszedł młodzieńcem pełnym nadziei. Odrodzo­
na w owej epoce, z przestarzałych form i nauk szkoła g łó ­
wna litew ska, ale znowu przeciwnościami krajowem i znęka­
n a , chciała się dźw ignąć, przysw ajając do grona akademic­
k iego, ludzi świadomych nowego systematu in s tru k c ji publi­
cznej w obcych krajach i z talentów zaczynających słynąć. 
Pierwszym  z nich właśnie był Jędrzej Śniadecki. ‘ W ezw any 
do W iln a  na professora chemii", otw orzył kurs tej nauki 
w  roku 1797. On to z czcigodnym a sędziwym teraz Ju n - 
dzilłcm stali się zawiązkiem grona późniejszego uniw ersyte­
tu , do ktorego wziętości i w zrostu najskuteczniej się przy­
łożyli. N iezrów nany wdzięk krasomowstwa , połączony z głę­
boką^ wiadomością rzeczy , w wykładzie tej nowej i ciekawej 
nauki, zw rócił zrazu powszechną uw agę nie nawykłej do 
zajmowania się takicmi rzeczami publiczności. Lecz potem 
katedra ta  , na k tórej zasiadł tak  znamienity p isarz, z każ­
dym dniem nowej nabierając w ziętości, taki wznieciła zapał 
i tyle ściągnęła słuchaczy, nie tylko z uczniów uniwersytetu, 
ale i z posrodka w szystkich klas ówczesnego tow arzystw a: 
ze  nic podobnego do owej epoki, wr kraju  polskim widzieć 
się me dało. O takich talentach i o takiej sławie wszyscy 
wiedzą i z ust do ust drugim podają. Lecz iluż ciężkienii 
chorobami znękanym , w tym samym przeciągu ,czasu przy­
niósł pożądaną pomoc, ilu niemających już  nadziei życia 
w yrw ał praw ie :śmierci? to czują całe rodziny w  naszym 
k ra ju ; czuć i długo pamiętać będą następne ich pokolenia.

(Dokończenie nastąpi.)

Doniesieiiia literackie.
P an  Cybulski, ukończywszy chwalebnie naukina uniwer­

sytecie berlińskim , złożywszy tamże cxarnen na nauczyciela



336 ^
wyższego, i otrzymawawszy w skutek rozpraw y de bello sul- 
łano cm iii stopień doktora filozofii, udai się do P rag i koń­
cem obeznania się z językiem  i lite ra tu rą  czeską i z inuemi 
narzeczam i slawiańskiem i. Pośw ięca on się szczególnie hi- 
storyi i  ma zamiar pracow ania nad wyjaśnieniem epoki z ja ­
wienia się ludów slaw iańskich w  Europie. — D ajem y tu w y­
ją te k , z lis tu , pisanego do pew nego szanownego m ęża, k tóry  
by ł łaskaw  nam go udzielić:

.Polecony kanonikow i Pcszynie, byłem od niego z p ra­
wdziwie słow iańską uprzejmością i otw artością przyjęty. P o ­
znałem w nim znakomitego w każdym względzie męża, z któ­
rym  sama ju ż  tylko rozmowa w ielką przynosi mi korzyść. 
O biecał mi w  każdym przypadku być radą  i uczynkiem po­
mocnym.

K azał mi przychodzić do sieb ie , kiedy mi tylko czas po­
zw oli, a  wszelką ciekawość moje w rzeczach narodowych 
Czcskieh, będzie się starał, ile możności zaspokoić. T ak  np. 
zw rócił zaraz uw agę moję na starożytne pieśni pobożne cze­
sk ie , które tu pod czas adw entu, w  kaplicy św. W ojciecha 
na  Hradszynie na roratach śpiewają. T e x t, jak o  i muzyka 
przeszło 500 la t liczą , za K aro la  IV . ęo kościołach czeskich 
powszechnie zaprowadzone. Od czasów Hussyckich poszły 
w zapomnienie. Dopiero kanonik Peszyna z pyłu j e  w ygrze­
b a ł, na n o w ow ydal i w  życie w prow adził, la t temu trzy. 
W ie rsz  w nich czysty, p rosty , silny ; muzyka tamtym wiekom 
odpow iednia, tchnie m ocą, śm iałością, czasem praw ie dziką 
melodyą. T ak  mię ten zabytek starożytności zajm ow ał, że 
k ilka  razy  o 5tćj godzinie rano byłem w Hradszynie umyśl­
nie , żeby się pieśniom tym przysłuchać. Jużcm  się w  P ra ­
dze urządził i z pobytu mego tutaj zupełnie jestem  zado- 
w oln ianym , bo się znajduję przy bogatem zrzódlc nauki j ę ­
zyków , literatury' i historyi słow iańskiej, a mam za przew o­
dników ludzi, którzy są  olbrzymami w  pracy i zasługach, 
jako  Szafarzyk, Jungm an , P re s s l, H anka i inni, i odpowia­
dają  dziełami swemi wielkości i rozległości slawiańskich po­
koleń , nad których przcszlem i przyszłem życiem pracują.- 

P ra g a , dnia 29. G rudnia 1838.

Jcn ia lny  K r a s z e w s k i  pracuje obecnie, ja k  nam 
donosi, nad nowem historycznem dziełem: -L itw a za W i­
tolda.- K toby do niego niew'ydane m ateryaly posiadał, proszo­
ny je s t, o ich udzielenie lub wskazanie autorow i, albo w  prost, 
albo przez redakcyą tyg. lit. — Oprócz tego ma pan K rasze­
w ski przygotowane do druku dwie nowe powieści: Swdat i 
poeta (czytaliśmy, je s t wyborne!) i Strem ułissa, rom ans histo­
ryczny z czasów. Zygm unta Augusta we trzech tomikach. — 
W  krotce będzie także ukończone : -K asztelan i W o jew o d a-, 
powieść z roku 1600. _________

Z  nowszych dziel polskich, które częścią ju ż  w końcu r. 
1838, częścią dopiero w r. b. w yjść m ają, są  w ażniejsze: 
Zaleskiego Bohdana poezye, w  sześciu tomach. — Pieśni J a ­
nusza, tom drugi i trzeci. — Słow ackiego Ju liu sza : »Poema 
dram atyczne-, część trzecia try log ii i poezye w Szwajca-

ry i i Egipcie pisane. — Jastrzębsk iego  (Ludwika -Z b ió r pa- 
miętników o dawuej P o lsce , tom siódmy; a  W ro tnow sk ieeo  
tom 2gi. °

N asz Czajkow ski wyda w  krotce now ą powieść histo­
ryczną z czasów konfederacyi Tyszowieckiej. — Je g o  -K ir- 
dzali- w yszedł ju ż  z druku, w dwóch tomach.

D nia 15. b. m. w yjdzie z druku pierwszy tom dzieła:
Dictionaire fra n ęa is  -polonais e t polonais -fra n g a is , (edition  
diament) stereot. P ierw szy tom obejmuje 1000 s tro n , na ka­
żdej stronie dwie kolumny.

Znany i z |pism sw oich, między iunem i: «3Iysteres de la 
nie hitmaine«, szanowny M o n t  1 o s i e r ,  um arł w p .m . — N a 
jego dzieła u  nas mało znane zwracamy uw agę czytelników, 
i zalecamy je .

Oprócz w yżej wspomnianego now ego dzieła Ju liusza  Sło­
wackiego w yjdą w krotce trzy  nowe poemata tego autora: 
Mamy nadzieje, iż z pierwszego .P ia s t D antyszek herbu Lc- 
liwa«, czytelnikom przed wyjściem jeg o  w yjątków  będzie­
my mogli udzielić.

Temps donosi: tow arzystw o internacj onalne Paryża, Lon­
dynu i F ilade lfii, poleciło wybicie medalu na cześć K ościu­
s zk i , W ash ing tona  i Lafayette z napisem : bohaterom et c .  
W ize ru n k i tych znamienitych mężów rysowane był j ' podług wi­
zerunków  i popiersiów nąjpodobniejszych; a wykonanie całej 
pracy przez pp. llo g a t i B orel nic do życzenia nie zostawia.

W  Krakow ie ogłosił pan J .  Gł. prospekt na dzieło F ran ­
ciszka Sapalskiego: Geometryi w ykreślnej zastosowań siedem . 
P ierw szy zeszyt zaw ierać będzie rys życia F r. Sapalskiego. 
Z a s t o s o w a n i e  p i e r w s z e :  rozm aite zagadnienia geome­
tryczne, tyczące się 1) geom etryi teoretycznej, 2) kala b ry­
łowego z trzech ścian złożonego czyli trygonom etryi kulistćj, 
3) geom etryi praktycznej. Z a s t o s o w a n i e  d r u g i e :  Teó- 
ry a  cieniów. Zeszyt ten w yjdzie w pierwszych dniach Sty­
cznia; obejmować będzie 10 arkuszy, dw anaście tablic i trzy­
dzieści dziewięć figur. Cena (6 złt. 20 g r. za zeszyt), ze 
w zględu, żc dzieło to znacznego nakładu w ym aga, je s t dość 
niska. Za_ wyjściem drugiego zeszytu podwyższoną zostanie. 
Zeszyt 2gi wyjdzie w M arcu 1839.; zaw ierać będzie zastoso­
wanie trzec ie : T corj7ą obrazów optyki. 3ci zastosowanie 
czw arte: Perspektyw a. 4ty zastosowanie p iąte: K reślenie ze­
garów  słonecznych (kom pasów , gnom onika). 5ty zastoso­
wanie 6le: N auka szańcowania (fortyfikacja). 6ly zastoso­
wanie siódm e: Stereom etrya właściwa. — Z w racając uw agę 
na to dzieło czytelników naszych, życzylibyśmy, aby przez 
liczne podpisy okazali, ja k  chętnie w spierają każde przedsię­
wzięcie naukowe.

Ii«srrespondcnrru prywatna. redakcji.
15. Grudn. A rtykuł o zgromadzeniu sławiańskiem z W rocław iu . W ydrukow anie dla ważnych przyczyn zostało 

na później odłożone. — 17. od Tess. z K r. W e d łu g  życzenia umieszczono. K oszta niew ynikają ztąd żadne.— 20. J .  J .  K. 
z O. (Albertus). _ — 22. A. F . z K. Odpowiedz listownie. — 26. od II. S. — 30. O. St. z D r. — 2. od A. N ie. P o ­
dziękowanie za życzenia d la tygod. listownie. — 3 od F . N . z W arszaw y  w raz z artykułem  o Frankistach. Zajm ujący ten 
artykuł w  najbliższym num erze będzie umieszczony. — 4. od J .  M. z B r. w raz z poezjam i. Uwagi listownie. — 4. od 
An. z Gł. powieść. — 6. od J .  B. z K. Serdeczne dzięki za nadesłany artyku ł; upraszamy o dalsze w spieranie Tyg. — 
8. od St. z H al. W  przyszłym numerze będzie umieszczone; więcej listownie. — 9. od B. z B. i M. Cz. z P . — O prze­
słanej do recenzyi kom pozycji, mowa będzie w najbliższych numerach. Oczekujemy łaskawego odpisu na ostatni list od 
A ,* ,. N um era czy dochodzą regu larn ie?  — 11. A rtykuł napisany przeciw K r. nie może być umieszczony, jako  przeciwny 
zasadom redakcyi. (N a inne listy  tu nie wspomniane redakeya częścią odpisała, częścią zadość uczyniła życzeniu autorów.) 
12. od J .  N . J .  (poezye.)
»  ■■  ■ ■ ■ '■■■'—' 1,1 1
TY G O D N IK  LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 

przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
B odak to r: dl. W oykowslti. Czcionkami łU. Dec/cera i  Spółki.


